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Arlekin celuje. w zwinności 

akrobatyce .•• ~Kojarzyly się z 
nim. zwykle dwa lub trzy 
SJ,ecjalne ruchy i wyodrębnia 
ly go od jego towarzuszy. 
Pierwszym był sposób wclw­
dzenia na scenę w pośpiechu, 
ale jakby na nogach szt11wno 
wyprostowanych i sprawiając 

efekt pewnego rodzaju wy­
niosłości. Wywoływało to wra 
żenie · pewności siebie, może 
bezczelności, a na pewno jego 
własnego przeświadczenia o 
zabawnej stronie swej roli. 
Drugim ruchem byla niezwyk 
la sztuczka, za pomocą której 
zdawal się zmieniać swój 
wzrost, opuszczając głowę 
bez poruszania ramionami, a 
następnie nagle wyciągając 
s.zyję, niby ręczną harmonij· 
kę również nie poruszając 
ciałem. Trzeci zaś ruch pole­
gal na skomplikowanej mami· 
THL!acji CZUP'ką i drewnianym 
batte Wszystko to stanowiło 

charaktery,styczny zestaw je­
go działań. (A. Nicoll, "W 
świecie Arleki•na", Wał·szawa 
1967). 

Jerzy Łapiński na scenie 
Teatru "Wybrzeże" w sztuce 
Evarista Gherardiego Arlekin 
z Zielonego Przylądka nie o­
gJ aniczyi się do tych trzech 
Lharakterystycznych dla Ar­
lC'ldna ruchów. Zademonstro­
wał w tej roli cały arsenał 
gierek, pantomim, skoków, 
przewrotek, przeobra7.eń w 
inne postacie - wszystko to 
robił z ogromną vis comica. 
To świetna rola Jerzego Ła­
pińskiego. 
Drugą bardzo interesującą 

postacią w tym przedstawie­
niu jest Teresa Iżewska w 
roli Spiewaczki. Pięknym, nis 

agubione 
tempo ... 

kim altem śpiewała szlagiero 
we piosenki kompozycji An­
drzeja Głowińskiego (słowa 
Krystyny Wodnickiej), prze­
wyższając w interpretacji, 
sposobie poruszania się na sce 
nie i w urodzie niejedną na­
szą renomowaną piosenkar­
kę. Aż dziw, że do tej pory 
tak rzadko widzieliśmy Iżew 
ską na scenie, a ról odpowied 
nich dla niej w komediach i 
musicalach było sporo. 
Następne plusy przedstawie 

nia to znakomita (jak zwykle, 
zresztą (muzyka Andrzeja Gło 
wińskiego, która w dużym 

stopniu uatrakcyjniła spek­
takl oraz scenografia i kostiu 
my Jadwigi Pożakowskiej. W 
tej barwnej oprawie objawiła 
się cała 17-wieczna komedia 
dell'arte ze swoim kolorem, 
rubasznością i jarmarcznością 
i ta widowiskowość spektaklu 
była jego największą zaletą, 

bowiem zawiązanie intrygi 
między Doktorem, Oktawem, 
Kolombiną, Angelika i Arle" 
·kinem bylo tylk>o pretekstem 
do pokazania solówek aktor­
skich. Więc nade wszystlw 
aktor musi uważać, żeby nie 
mówić, kiedy kto inny rn6wi, 
iżby nie spowodował niepożo: 
danego zamieszania w umys:. 
łach tviclzów; podtrzymywa~ć 
każdego, z kim gra, harmoni­
zając swoje słowa i działania 
tak dobrze ze slowctmi i dzia 
laniami swego t(J'Warzysza, że 
u; całym przedstawieniu, we 
wszystkich ruchach reaguje 
ooskonale na to, czefJO wy_ma~ 
ga ;ego partner... (A. Nicoli 
,.W świecie Arlekina'', vV-wn 
1967). 

Z tym współdziałaniem nie 
by lo najlepiej, ale slowa za to 
padały gęsto ze sceny, a po­
nieważ niczego nowego nie 
obwieszczały poza złotymi 
myślami, robiło się coraz bar 
dziej nudno. Pozostawalo 
więc tylko patrzeć na ten jar 
mark cudów, żywe obrazy, 
cyrkowe popisy tak jak pa­
trzyła ongiś na to publiczno?:ć 
na jarmarku w Saint Germa­
in. Sądzę, że reżyser Abdellah 
Drissi trochę za bardzo cele­
browal na scenie te długie 
tyrady, ten handel obnośny, 

nosiwodów - przekupki i ta 
powolność ruchu przypomina 
raczej wschodni suk niż pod­
-paryski jarmarle 
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